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„ . . .  Pragniem y pokoju i pokojowego w spółżycia z krajam i o innym  syste­
m ie społecznym , dążym y konsekw entnie do zlikw idow ania oporów zimnej wojny, 
do odprężenia m iędzynarodowego.

N ow ym  tego w yrazem  są w ysunięte przez Związek Radziecki i uwzględnione 
także z Polską i innym i krajam i socjalistycznym i propozycje zawarcia traktatu 
pokojowego z Niem cam i i przekształcenia zachodniego Berlina w  w olne miasto. 
Jest rzeczą aż nadto zrozumiałą, że cały naród polsk i propozycje te  w  pełni po­
piera. Do zawarcia traktatu pokojowego z N iem cam i i ostatecznego zamknięcia 
karty drugiej w ojny św iatow ej nie chcą dopuścić ty lko zachodnioniem ieccy m ili- 
taryści i odw etowcy, tylko ci, którzy snują zbrodnicze m arzenia o  ponow nym  
Drang nach Osten  poprzez polskie granice na Odrze i N ysie, i te im perialistyczne 
koła, którym  rosnący w  siłę  im perializm  w  N iem ieckiej R epublice Federalnej 
służy za odskocznię do kontynuow ania polityki zimniej w ojny i zaostrzenia sytu a­
cji w  Europie i św iecie”.

WARTOŚĆ TZW. „NAUKOWYCH ARGUMENTÓW” REWIZJONISTÓW
NIEMIECKICH

W dążeniu do uzasadnienia sw ych roszczeń rew izjoniści zachodnioniem ieccy  
nie przebierają w  środkach. Przykładem  tego broszura G etyńskiego Koła Roboczego 
(Góttinger Arbeitskreiś)  opublikowana z początkiem  1958 t .  Jest to tłum aczenie 
niem ieckiego zbioru cytat prasy polskiej, m ających św iadczyć o zaniedbaniu i upad­
ku Ziem Odzyskanych. „Die deutsehen O stgebiete jenseits deir Oder und N eisse im  
Spiegel der polnischen P resse” (Góttingen 1958) — brzm i tytu ł broszury. „Zitate 
im  Zerrspiegel” —• nazyw a broszurę Hansjakob Stehle, w arszaw ski k o responden t 
„Frankfurter A llgem eine Z eitung” (FAZ nr 278 z 1 X II 1958).

Pom ijając sam  fakt dow olnego doboru w yrw anych z kontekstu zdań, broszura 
zawiera jaw ne fałszerstw a. D owiedziono tego w numerze specjalnym  „Biuletynu  
ZAP” nr ,32,6 (168-M) z dnia 30 października 1958 r. Fałszerstw a są różnego rodzaju: 
od zm iany sensu  zdań na odwrotny, poprzez podanie opisów m inionych stosunków  
za dzisiejsze do nie zaznaczonych opuszczeń i w staw ek. Zanotowano szereg zm ie­
nionych liczb i zdań, użytych jako cytaty. A  oto kilka przykładów fałszerstw  (tekst 
niem iecki podajem y za FAZ, nr 278 z 1 X II 58 i „Der Spiegel”, nr 51 z 17 X II 58):

„Słowo Powszechne”, nr 304 z  21/22 X II 1957:
„Wśród repatriantów  dało s ię  obserwować zdecydowaną niechęć do osiedla­

nia się na placów kach gospodarki w iejskiej uspołecznionej. Obecnie niechęć ta 
znacznie się zm niejszyła głów nie dzięki lepszej pracy kom itetów  w ojew ódzkich”.

T ekst broszury getyńskiej:
„Hinsichtlich der Frage der A nsiedlung dier Repatrianten aus der Sow jet- 

union w urde auf der Tagung m itgeteilt, dass die Repatrianten einen  ,,entschlos- 
senem W iderw illen” gegen eine A nsiedlung in  den O der-N eisse-G ebieten be- 
kundeten”.

„Gazeta Zielonogórska”, nr z 18/19 s tyczn ia  1958 r.:
„W roku 1949 po xaz pierw szy ujrzałem  Słubice . . .  W latach 1949— 5 2 ..  • 

gorące g łow y zapaleńców studzone zgoła nie pociągającym i perspektyw am i:. .  • 
Uprzątnie się gruzy, w yrośnie trawa, a na niej będą s ię  pasły kozy. O przem yśle,
o rozbudowie, czy choćby o odnow ieniu n ie  ma m owy. N aw et urzędy przeniesie 
się do Rzepina. D ziś to w spom nienie w ydaje s ię  śm ieszne”.

T ekst broszury getyńskiej:
„In Kurze, so  erklarte man der polnischen Reparterin, w erde „Gras” iiber 

den Trummern von Słubice w aehsen und die Ziegen w erden darauf weiden.

F. M.
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Von einem  Aufbau konne keine Rede sein. Selbst die Amter w iirden nach R ep- 
pen verlegt”.
N ie sposób przytoczyć tu w szystkich przykładów fałszerstw  podanych na dzie­

w iętnastu stronach B iuletynu ZAP. W arto jednak przytoczyć chociażby jeszcze je ­
den z artykułu  wspom nianego już .korespondenta FAZ (nr 270 z 1 X II 19581) ze 
względu na komentarz, jakim  go opatrzył.

„Aus der Zeitschrift „Nowe R olnictw o” vom  15 A pril 1957 zitiert d ie Got- 
tinger Broschiire, dass der Schw einegestand in den Oder-łNeisse-Gebieten um
48 Prozent niedriger liege ais in  der Vorkriegszeit. Das. G riginal d ieses A rtikels 
zeigt, dass die zitierte Zahl vom  Jahre 1950 stammt; die Angaben des A rtikels 
fiir 1956, die den Schw einebestand nur um 20 Prozent niedriger ais vor dem  
K rieg beziffert, wiird verschw iegen.

. . .  In allen wórtlichen Zitaten anderen hier die Verfasser der Gottinger Bro­
schiire das Im perfekt in  ein  Prasenis und streichen Nebensat^e, die darauf h in - 
w eisen, das es sich um ein e  R iickblende handelt.

Das sind einige Beispiele. U nter Propagandisten aller Lager sind „Verkur- 
zungen” solcher A rtikel beliebt. Doch die Gottinger Institution  beruft sich  auf 
die W Łssenschaft. . .  ”.
Nadm ienić wypada, że w  przedm owie do getyńskiej broszury prof. Kraus za­

pew nił każdem u z zainteresow anych dostęp do w ykorzystanych m ateriałów. W iem y  
skądinąd, że n ie spełniono tej obietnicy naw et w tedy, gdy prawa w glądu zażądał 
jeden z członków kuratorium G etyńskiego Koła Roboczego (FAZ nr 278 z 1 XII 58 r. 
„Zitate im Zerrspiegel”).

Chcąc uniknąć podobnych kom prom itacji, G etyńskie Koło Robocze poczuło się  
zmuszone ogłosić komunikat, z którego w ynika, że w przyszłości przy cytatach  
z prasy polskiej nie będzie się podawać źródła (FAZ nir 282 z 5 XII 58). W uzasad­
nieniu tej decyzji podaje się, że spowodowana ona została rzekomo troską o oszczę­
dzenie przykrości dziennikarzom polskim .

W spomniane fałszerstw a obruszyły rów nież inne pism o zachodnioniem ieckie. 
,D er  Sp iegel” nr 51 z dnia 17 X II 58 r. z w łaściw ym  sobie sarkazm em  w oła ma 
stronie 35: ..Schwindelt fiir  Deutschland”. W artykule pod tym  tytułem  przytacza  
się  szereg oczyw istych fa łszerstw  w  rodzaju notatki z „Gazety H andlow ej” z 3 IX  
1957 r., gdzie informacja o różnicy cen na pomidory w  W arszaw ie ,i W ojcieszowie 
posłużyła autorom broszury do stw ierdzenia rzekomo pięciokrotnie wyższych cen 
artykułów  żyw nościow ych w  tej ostatniej m iejscow ości.

.„Der Spiegel” w ydaje się być b lisk i prawdy, kiedy tak form ułuje cele i za­
mierzenia, jakie przyśw iecały autorom broszury:

„Die Redaktionen der anzeigenschw achen V ertriebenenblatter konnen sich  
nam lich m eistens keinen eigenen Quellezugang teisten. Auch entspricht das vom  
Arbeitskreis in den Satelliten-P ublikationen aufgestóberte M ateriał in  w under- 
barer W eise den Vorstellungen, die e in  heim atvertriebener Abonnent von „pol- 
nischen Zustanden” zu hegen liebt, die in  seiner H eim at herrschen m iissen, nach- 
dem  er und seine Nachbarn vertrieben worden sind”.

W przedm owie do broszury G etyńskiego Koła Roboczego tak pisze jego prze­
w odniczący, prof. Kraus:

........D ie hier w iedergegebenen Stimmen besagen nichts anderes, ais . . .  dass
hier eine Zone des allgiem einen V erfalls und R iickschritts entstanden ist, die  
w ie eine schwarende W unde die Gesundung Europas verhindert”.

„Der Spiegel” zgadza s ię  — podobnie jak i my — z dosłownym  rozum ieniem  
sform ułow ania „ tu  p r z y t o c z o n e ” pisząc:

„Freilich trifft d iese K ennzeichnung nur zu, w enn man die Form ulierung ’___
hier w iedergegebenen . . sehr w ortlich nimmt: Nur so, w ie der G ottinger A rbeits-
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kireis die polnischen Presseberichte zitiert, er.geben sie  dais anscheinend ge-  
w iinschte Bild. W er hingegen der polnischen iSprache m achtig is t  und ausserdem  
Zugang zu polnischen Zeitungen hat, kann bei einem  Vergleich der Originalartikel 
m it den Obersetzungen des G ottinger A rbeitskreises nicht nur ein  etw as anders- 
artiges B ild .. .  sondern auch einen Eindruck von den zum indest eigenw illigeń  
Interpretationsm ethoden des Gottinger A rbeitskreises gew innen”.

Drugim — obok broszury getyńskiej oraz w ypow iedzi Cardla B. R eece’a — 
„dziełem naukow ym ”, na które pow oływ ały się  czynniki rew izjonistyczne (prof. 
dr Frhr von R ichthofen w  polem ice z korespondentem  „M anchester Guardian” p. T e- 
rence Rrittie na łam ach „Volksbote” nr 40 z 4 X  58l), to reportaż Wassermanna 
zatyt. „Pod polską adm inistracją” 1.

Reportaże W assermanna zostały już niew ątpliw ie zdem askowane w  sposób do­
statecznie w szechstronny. W akcję w łączył s ię  też w  nrze 10—>11 1958 r. m iesięcznik  
krajoznaw czy „Ziemia” (również w  języku angielskim , niem ieckim  i francuskim), 
będący organem Polskiego T ow arzystw a Turystyczno-K rajoznaw czego. Jest to nu­
mer specjalny, dem askujący na przykładzie obiektyw nie sprawdzalnych faktów  
fałszerstw a W assermanna, który posłużył się  tą sam ą metodą, co autorzy getyńskiei 
broszury —• n ie będąc w  stanie, naw et na podstawie osobiście dobranych m ateriałów , 
stonować obrazu na dostatecznie czarny kolor.

Szkoda, że m iesięcznik „Ziem ia” n ie  uw zględnił szerzej -głosów prasy zachod­
niej. Tak się  złożyło bowiem, że w  tym  sam ym  czasie co W asserm ann (lato 1957) 
baw ił w  Polsce pedagog zachodnioniem iecki p. Walter Jaide, a  nieco później tym  
sam ym  praw ie szlakiem  co kanadyjski reporter przejechał cytow any już warszawski 
korespondent FAZ Hansjakob Steihle. P ierw szy ogłosił swe wrażenia drukiem na 
łam ach zachodnioniem ieckiej „Die Gegenw art”, drugi w  sw oim  dzienniku. Ze 
w zględu na diam etralnie różną treść tych w ypow iedzi w  stosunku do opinii W asser­
manna przytaczam y je poniżej. Oto one:

Wassermann  („Unter polnischer V erw altung”, s. 65—'66):
„ . . . E s  gab hier mindestems ebensoviel U nland w ie bebaute Felder . . .  Das 

Getreide w ar hier nur in Streifen von etw a drei iMeter Breite . . .  angebaut. In 
der M itte w ar Brachland . . . ”

Hansjakob Stehle  („Zwischen Marienburg, Danzig und Elbinig”, FAZ nr 206 
z 6 IX  58 r.):

„ . . . D a  w aren plotzlich versteppte Feldeir aufgetaucht, d ie e r  s t e n .  und 
e i n  z i g e n  (podkr. J. S.), die w ir auf der grossen R eise sahen. Es w ar im D an- 
ziger Werder, im  w eiten, fruchtbaren W eichseldelta (osuszone Żuław y — wyj. 
J. S.). Doch hier bege.gnen w i r . . .  auch neuen bezugsfertigen Siedlungen fur 
Einzelbauer. M itten im  einsam en Brachland stehen k leine Backsteinhauser m it 
freundlichen Ziegeldaohern und w arten auf Bewohner, die den M ut haben, von  
vorn lanzufangeh . . .

Wassermann  („Unter polnischen Verwmitung”, s. 226):
„ . . .  Das H otel „Monopol” in  Breslau ist ein alter Bekannter •— ein scblechter  

alter Bekannter. W ir w ohnten hier wahrend unseires A ufenthaltes im  jetzigen  
W rocław im  H erbst 1956 und fanden es damals entsetzlich. Es ist auch heute  
entsetzlich.

Der E m p fan g srau m  stin k t noch genauso w ie friiher. Der kleine ubelriechende 
Mann m it der Eunuchenstim m e und dem schm utzigen Hemd ohne Kragen ve-r- 
ricljtet w eiter den Nachtportierdienst. D er Speisasaal m it seinem  Stallgeruch . . 
hat sich auch n icht verandert. Unser Zimmer ist keinesw egs sauber . . .

1 C h a r le s  W a s s e r m a n n ,  U n te r  p o ln is c h e r  V e rw a l tu n g . T a g e b u c h  1957. B lu e c h e r t  V e r-  
la g . H a m b u rg  1958.
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Hansjakob Stehle  (FAZ nr 218 z 2U IX 58 „Begegnung m it B reslau”):

, , . . .  indessen (w hotelu „Monopol —- w yj. J. S.) fanden w ir saubere U nter- 
kunft, denn w ie alle H otels der staatlichen „OrbLs”-GeselLschaft ich auch d ieses 
grundlich „iiberholt” worden.

Wassermann  („Unter polnischer Verwaltun.g”, s. 234):

„ . . .  Auch andere A utobus-R eisegruppen sind hier angekommen. Fiinf Waigen 
aus W estdeutschland stehen vor dem  H o t e l . . .  E iner der D eutsehen w andte sich  
m ir z u . . .  Ich erkundigte m ich, ob er und seine R eisegefahrten bereits w elche  
Eindrucke gewonnen hatten. „Ja, Eindrucke schon, m einte er, „abear schón sind  
s ie  nicht” . . .

Hansjakob Stehle  (FAZ nr 218 z 20 IX  58 „Begegnung m it B reslau”):

„ . . .  Am  Ende der peinlich sauberen „K athedralenstrasse” w ie  sie  jetzt pol- 
nisch heisst, der restaurierte Dom, dem nur noch die Turm spitzen fehlen. Im  
Inneren wurde er 1945 v611ig zerstort. Am Portal treffen  w ir alte Breslauer, die 
eben ais Touristen im Omnibus au s Hamburg kam en. „Mit den G lasm alereien  
und der neuen Innendekorationen ist der Dom schoner ais friiber”, beantw orte- 
ten sie  unsere Fragen. Und Breslau, die S ta d t? .. . w issen  Sie, das ist n icht mehr 
unser Breslau. Jemand sagt bitter: „W rocław”.

"Wassermann („Unter polnischer V erw altung”, s. 62):

„M arienburg. . . Jetzt sieht m an erst, w ie  sehr das. Hochsohloss beschadigt 
i s t . . . W eiter gegen das M ittelschloss zu. gibt es noch m ehr R uinen, noch mehr 
halbstehende Bauten und dazw ischen w eidende Schafe.

Hie und da sieht man Leute, die in den Ruinen graben. Ob sie  w ohl noch hoffen, 
Schatze zu finden? Oder geht es nur um Ziegel? W ahrscheinlich letzteres. Trau- 
rige Uberreste eines grossen Denkm als des M ittelalters, einer Periode, d ie  ja  
doch sonst in Polen so sehr hocbgehalten w ird”.

Hansjakob Stehle  (,FAZ :nr 206 z 6 IX  58 r. „Zwischen M arienburg, Danzig iund
Elbing”):

„ . . . V o n  dem  m ittelalterlichen Ordensschloss, das bei K riegsende von W ahn- 
sinnstrategen zur „Festung” bestim m t, in A sche sank, ist der grossere T eil w ie -  
derhergestellt. Vom Vorschloss und vom Markt m it dem  Marientor sind zwar 
noch im m er nicht mehr ais Schutthalden zu sehen, und die M arienkirche m it 
der riesigen  M osaikmadonna im  Choir liegt in Trummern; doch der Kern dei- 
Burg, Hochschloss und M ittelschloss m it Tiirmen, G alerien und W ehrgangen  
sind in den letzten Jahren sorgfaltig aufgebaut oder instand gesetzt w orden”.

„ . . .  Uber der Zugbriicke betreten w ir den Innehof des M ittelschlosses. Hier, 
w o eine Freilichtbuhne errichtet ist, sind keine Spuren der Zerstorung mehr 
zu se h e n . . . ”

Wassermann  („Unter polnischer V erw altung”, s. 116):

„Danzig 1957 . . .  Und w ieder hatten wir den Eindruck, zwischen den K ulissen  
einer R iesenbiihne zu s te h e n . . . Zum Teil sieh t m an das Illusorische, das vom  
Zuschauerraum aus ais eine A rt W irklichkeit em pfunden w ird, zum T eil die  
K ebrseite, d ie  m echanischen B efehle, die das Illusorische erzeugen und sehr 
enttauschend, ja sogar w ie ei.n Betrug w irken konne. „Die B uhnenarbeiter” 
waren hier abwesend, jedoch d ie „Schauspieler” gab es  in grossen, bunten M en- 
gen. Und diese Schauspieler — die Einwoliner von Gdańsk — vervollstandigten  
fur uns das Bild der R iesenbiihne und unterstrichen gleichzeitig alle K ontraste  
und Widerspriiche: Es schien namlich, a is ob auf dieser Buhne d ie  falschen Schau­
spieler aufgetreten w aren. Das Buhnenbild war deutsch, aber die Schauspieler 
konnten w eder die deutsche Sprache noch hatten sie irgendeine kulturelle oder 
ethnische Beziehung zu diesen K ulissen, ja zu der ganzen B iibne”.
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Hansjakob Stehle  („Zwischen M arienburg, Danzig und Elbing”, FAZ nr 206 
z 6 IX  58):

„Gedanken, die in D anzig w iederkehrten, ais w ir die M ottlau auf der Griinen 
Briicke iiberquerten und durch den Langen M arkt, die L ange Gasse fuhren: 
D iese Frachtstrasse der a lten  Hanseistadt, das Rathaus, der A rtushof und die 
Patrizierhauser —- alles is t von den Polen bis ins kleinste D etail rekonstruiert. 
Und das zu einer Zeit, da Polen arm noch und ausgeplundert am Boden lag ..
Obszerniej w ypada zacytować w ypowiedzi W altera Jaide („Die G egenw art”, 

nr 15 z 27 VII 57):

„ . . .  A ugenfallig  und belegbar ist der W iederaulbau der zerstorten Gross- 
stadte. Mam kann ihn nicht ohne bew underndes Erstaunen zur Kanntnis nehmen- 
Innerhalb grossziigiger Gesamtplanung, die dabei ist, kostsp iellge Auflockerung, 
Durchgliederung und N eugestaltung ganzer Stadtgebiete vorzunehmen. wird 
m an am  starksten ergriffen  durch die W iederherstellung der A ltstadtkerne in 
ihrem urspriinglichen Stil. Zunachst schw ankt m an eine W eile, ob m an diesen  
bis ins Dekor hinein ldebevoll verstandigen W iederaufbau voin nachw eisiich zer­
storten  ais gespenstisch oder trostlich em pfinden soli. Und dann fragt m an sich: 
W as hat die Ve.rantwortlichen eines Landes, die unter schweren U m standen fiir 
die b iosie E xistenz ihrer Landsleute zu sorgen hatten, bewogen trotzdem diesen  
R iesenaufwand an Kosten, Zeit, Arbeitskraften, Terrain, handw erklichem  Kdn- 
,nen und kunstges.chichtlich-.architektonischer Akribie zu erbringen, um nicht 
etw a hier und da e in  hervorragendes Einzelbauwerk, sondern ganze Stadtviertel, 
Platze, (Strassenziige im S til voir der Zerstorung (also etw a des 17. und 18. Jahr- 
hunderts, unter Fortlassung der K litterung des 19.) wiederaufzurichten? Und das 
in  Warscfaau, Posen, Danzig, Oppeln und .allmahlich auch in BresLau.

N atiirlich konnte m an es abwerten: man habe sich in einer akadem ischeii 
Restaurationsm-anie ergangen, anstatt einen progressiven m odernen B austil zu 
entw ickeln, die heutigen Bewohner dieser restaurierten V iertel konnten doch 
den Stil des 18. Jahrhunderts nicht nachem pfinden und lebten nun hinter diesen  
Fassaden in modernen Zimmern, Treppenhausem , Hofen. Aber m it solchen und 
ahnlichen ziinftleriischen Argum enten wird man dieser W iederaufbauleistung  
nicht gerecht. Und sie M angan nicht gut aus unserem Landie, an dessen ehr-  
w iirdigsten Platzen ,noc'h immer hassliche Bauliicken klaffen.

Und die A ltstadte von Danzig, Breslau, Oppeln? Ma,n hatte sie ja vem ach -  
lassigen  konnen —  w ie Strassburg. Im Gegenteil: man hat fiir die Danziger 
„Rechtis”stadt den vierfachen Betrag aufgew endet w ie fiir die W arschauer A lt-  
stadt; in  der Breslauer U niversitat ist d ie A ula Leopoldina w iederhergestellt 
m itsam t der B iiste und dem  B ilde Friedrichs d es Grossen. A uch dort ist aliso, 
w as die von H itler entfachte K riegsiurie zerstorte, zum T eil schoner wieder 
erstanden. Man so li der,gleichen nicht verdachtigen. Man soli sich yergegenw ar- 
tigen, dass es einm al eine gleichartige, gem einsam e europaische Baugesinnu.ng 
gegeben hat, jedenfalls noch in  jener Zeit des Barock, der uns in W arschau und 
Ktrakau in  gleichen Bildern umfangt w ie in  H eidelberg oder Salzburg oder 
Arras. Und man sbllte im Augenblick nicht sogleich wieder unterscheiden, w elche  
Nation das eine oder andere spontan oder Łibernehmend geschaffen  — oder zer- 
stort hat; oder es  heute nun w ieder aufbaut. M an so llte  sich daran freuen, dass 
gem einsam es europaisches Kulturerbe w ieder erstanden ist —• aus dem Schutt 
Wiirzburgs oder der Danziger Langgasse oder des Warschauer A lten  Marktes, 
dass die Jugend alłer V6.1ker eim al w ieder durch diese Stadte w.andern kann- 
Und m an sollte ais D eutscher — nach allem, w as geschehen ist — riickhaltlos 
anerkennen, dass k ein  V olk Europas d ie Treue zum europaischen A rchitektur- 
erbe m it sov ie l Opfern, Liebe und K onnerschaft bew iesen  hat w ie diasi polnische...”
Do czego prowadzi angażowanie nauki w  polityczne dążenia, św iadczy rów nież  

inny casus fryw olnie zwiany ,,Der blaue Po”. Pod takim  to w ym ownym  tytułem  uka­
zała s ię  w  zachodnioniem ieckim  tygodniku „Der Spiegel” (nr 35 z dnia 27 VIII 1958 r.' 
notatka, informująca o przykrościach, z jakim i ze strony przyw ódców  przesiedleń­
czych i publicystów  spotkał się  szereg naukowców tego kraju. N ie oszczędzono też
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Związkowego M inisterstwa Przesiedlonych (B undesvertr iebenenm inisterium ). K ie­
rownik tej instytucji, zdecydow any przeciw nik naw iązania stosunków  dyplom atycz­
nych z Polską i innym i krajam i Europy w schodniej, prof. dr Oberlander, spotkał się  
2 zarzutem popierania komunizmu. W podobny sposób potraktowano „Kom isję N au­
kową”, która użyczyła sw ego autorytetu dla publikacji 'rewizjonistycznej pośw ięco- 
c°nej przesiedleniu N iem ców  Europy środkow ow schodniej2.

N ie m iejsce tu na szczegółow e zajm owanie się publikacją, zwłaszcza że była już 
°na omawiana na łam ach „Przeglądu Zachodniego” 3.

W szystkie dotychczasowe tom y „dokum entacji” spotkały s ię  z aprobatą ze strony  
związków przesiedleńczych. Dowodzi tego ostatnio niezadow olenie tychże związków  
spowodowane decyzją kom isji naukowej w łączenia do „dokum entacji” pam iętnika  
Margarety S ch e ll4. Stąd w niosek, że z w yjątkiem  w spom nianego pam iętnika istn ieie  
całkowita jedność zamierzeń politycznych zw iązków  przesiedleńczych, Związkowego  
M inisterstwa Przesiedlonych i opracowujących „dokumentację”. Ta zgodność zam ie­
rzeń politycznych przekreśla jednak jakąkolw iek jej w artość naukową.

Ze szczególną w yrazistością dowodzi tego sprawa pam iętnika M argarety Schell. 
Rzuca ona św iatło na stosunki, w  jakich znaleźli s ię  naukow cy zachodnioniem ieccy  
nawiązując w spółpracę ze związkam i przesiedleńczym i na płaszczyźnie politycznej. 
Sprawa ta w yjaw ia rów nocześnie kryteria, które decydow ały o w łączeniu poszcze­
gólnych „dokum entów” w  ram y „dokum entacji”. N ienaukow e, podyktow ane prym i­
tywnie pojętym  nacjonalizm em  zarzuty pod adresem pam iętnika M. Schell dyskre­
dytują w szystk ie inne „dokum enty”, potwierdzają bow iem  przypuszczenie, że zo­
stały one odpowiednio dobrane z pom inięciem  m ateriałów  niewygodnych.

Kim  jest M. Schell i co dyskw alifikuje w  oczach przesiedleńców  jej pam iętnik?
Marigarete Schell była na terenie Pragi znaną aktorką i spikerką radiow ą. 5 maja 

*945 r. zastał ją tam w ybuch pow stania praskiego. Podobnie jak w iększość ludzi na­
rodowości niem ieckiej została internowana. N a s. 21 sw ego pam iętnika w spom ina
0 znalezieniu w  jej m ieszkaniu m ateriałów  m ogących św iadczyć o działalności szp ie ­
gowskiej. Trudno m ów ić tu o sym patiach proczeskich. M argarete Schell pisze: „Mein 
Po ;ist nach den letzten Priigeln noch b lau”. Nierzadko spotyka s ię  określenia w  ro­
dzaju: „Es regnete P eitschenhiebe” (s. 104). W spomina coś o ciężkiej sytuacji N iem ­
ców itd.

A  jednak — zdaniem  pew nych kół rew izjonistycznych — pam iętnik M argarety 
Schell stanowi prokom unistyczną propagandę i należało go z „dokum entacji” w y­
uczyć. M onachijski „V ertriebenen-Anzeiger” pisze:

„Es kónnte v ie l besser eine Propagandaschrift der Prager Kom m unisten sein, 
die darauf abzielt, d ie  Vertriebenen in  W estdeutschland, besonders die vertrie- 
toenen D eutschen aus iPrag, zu diskrim inieren . . .  Der Schaden . . .  ist gar nicht 
afozusehen”.

Zarzuty przeciw  pam iętnikow i sform ułow ała w  ostatecznej form ie autorka 
antyczeskiej pow ieści „Prager Totentanz” 5 Olga Barenyi i opublikowała na łamach 
■.Deutsche Soldaten-Z eitung” nr 5—10 z 1958 r. Oto zdania w yrwane z kontekstu, 
które w edług autorki i cytow anego już „V ertriebenen-A nzeiger” wyrządzają krzyw dę
1 dyskrym inują przesiedleńców  z Pragi (zachowano num erację stron pam iętnika  
Podaną przez D. S. Z. mir 6/58, s. 3).:

2 D o k u m e n ta t io n  d e r  V e r tr e ib u n g  d e r  D e u ts c h e n  a u s  O s t -M itte le u ro p a . In  V e rb in d u n g
A d o lf  D ie s te lk a m p , R u d o lf  L a u n , P e t e r  R asso w  u n d  H a n s  R o th fe ls , b e a r b e i te t  v o n  T h e o ­

d o r S c h ie d e r .
3 P a t r z  A . J .  K a m i ń s k i ,  O d o k u m e n ta c ję  p rz e s ie d le n ia  N ie m c ó w  z o b sz a ró w  n a  w sc h ó d  

° 3  O d ry  i  N y sy . „ P rz e g lą d  Z a c h o d n i" ,  n r  7—8/1954 s. 458.
4 D o k u m e n ta t io n  d e r  V e r t r e ib u n g  d e r  D e u ts c h e n  a u s  O s t-M itte le u ro p a . B d  IV/2. D ie  V e r-  

J fe ib u n g  d e r  d e u ts c h e n  B e v ó lk e ru n g  a u s  d e r  T s c h e c h o s lo v a k e i,  B e ih e f t  2. S c h e ll M a rg a re te ,  
E in  T a g e b u c h  a u s  P r a g  1945—46, 1957, s. 279.
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s. 31 „Ekelhafte Zankweiber haben w ir h ie r . . .  Das in den letzten  Jahren von den 
D eutsehen so oft gebrauchte Wort K am eradschaft erw eist sich  hier, in  dieser 
N otzeit, in  der starker denn je K am eradschaft sich bewahren m iisste, ais nichts 
w eiter ais ein  leeres Wort. Mir gegeniiber sitzen  zw-ei Berliner, Mann und Frau 
von jenem  ausgesprochen unsym pathischen Typ der Preussen. Sie hat einen 
Kropf, eine kreischende Stimme, die fast unausgesetzt zu horen ist, und einen  
stechenden Blick. Vor aller Augen essen sie  Wurst, Butler und Speck. Noch nie 
ihaben diese L eute das kleinste Stiickchen hex,gegeben, ich glaube, m an hatte 
neben ihnen ruhig verhungern konnen”. 

s. 32 „Die deutsehen Frauen schm ieren sich m it den Posten herum, um Varteile 
fiir sich  herauszuholen”.
Szczególny protest w yw ołał cytow any przez „Der Spiegel” (nr 35 z 27 VIII 58 r.) 

urywek, w  którym  M. Schell tak  kreśli sy lw etk ę strażnika:

„Zum ersten  M ałe bin  ich  heute unten im  Hof igewesen. E in Wachposten, 
ein  alterer P olizist nam ens Valek, der im m er sehr n ett zu m ir ist, erlaubt es mir, 
hinunterzugehen . . .  Abends hat Herr V alek D ienst und steck t mir ein  Stiick 
Brot zu. Er w ill auch nach m einer W ohnung sehen. Ach, es gibt noch gute 
M enschen!”

s. 50 „Der RG-M ann (R evolutionsgardist — J. S.) liess m ich w ieder von der Arbeit 
wegrufen. Nachher kehrte ich in d ie Stube, nur um pro forma  etw as zu arbeiten, 
fa lls  jemand hereinkom m en so llte”. 

s. 52 „Auch hier hatte ich Gliick, dass der Lagarm eister freundlich zu m ir war- 
Er rief m ich auf den  Bodenraum hinaul, ersuchte m ich den anderen nichts zu 
sagen und driickte m ir ein Stiick Faschiertes und ein  Stiick Brot in d ie Hand”. 

s. i61 „Je mehr ich die D eutsehen foeobachte, desto m ehr w ende ich m ich von ihnen  
ab”.

s. 76 „Leider treiben sich einige jiingere Madei stundenlang nachts m it den Posten  
herum ”.
To prawie w szystk ie  w ażniejsze w ypow iedzi, które spotkały się  z zarzutami- 

W podobny sposób zebrany m ateriał dowodowy służy rów nież innym  publicystom  
przesiedleńczym  do ataku na kom isję -naukową, na której czele stoi prof. Theodor 
Schieder. G łówne zarzuty k ieruje s ię  przeciw tw ierdzeniu M argarety Schell, że 
obok „złych” byli rów nież dobrzy i życzliw i Czesi, a wśród N iem ców  niektórzy źli 
i m ało sym patyczni.

Z w yżej cytow anych w zględów  związki przesiedleńcze domagają się  w ycofania  
pam iętnika M argarety Schell i zapew nienia sobie nadzoru przy opracowywaniu 
następnych- tom ów „dokum entacji”.

„Der Sp iegel” inform uje (nr 35 z dnia 27 VIII 1958 r.):

„Bei der Sam m lung des dokum entarischen M aterials so llen  ktinftig nicht 
m ehr w issenschaftliche G ęsichtspunkte, sondern offenbar d ie  V orstellungen der 
V ertriebenen-A postel den A usschlag geben”.

Charakterystyczne są  zarzuty kierow ane pod adresem prof. Schiedera, który  
w tej chw ili opracowuje „dokum entację” przesiedleń z terenów  Jugosławii. Zda­
niem  funkcjonariuszy zw iązków  przesiedleńczych, działalność prof. Schiedera służy 
spraw ie w spółżycia i porozumienia m iędzy narodami, co  jest sprzeczne z założeniami 
„dokum entacji”. Jak cytuje w spom niany wyżej „Der Sp iegel”: „Die D o k u m e n t a t i o n  
so li gew isse politische Ziele nicht aus den Augen verlieren”.

Rola kom isji naukow ej nie jest do pozadroszczenia. U w ikłała się  ona w  sytuację, 
w  której m usi -sobie pozw olić na to, że jest karcona i instruiowana ptrzez ludzii, 
których postawa urąga najprym ityw niej pojętym  zasadom naukowym.

Janusz Sobczak

5 O lga  B  a  r  ś  n  y  i :  P r a g e r  T o te n ta n z . E in  R o m a n  a u s  d e n  T a g e n  d e r  R e v o lu tio n  v o n  1945, 
S c h ild -V e r la g , s. 320.
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